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Cena ogłoszeń: na l-ej stro­
nie wiersz petitowym. 1.50 
na HI-ej stronie- 0.75 f. 
na lV-ej stronie—0.50 f. 
n a d  c s ł a n e za wiersz 
garmontow y — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod Ne 1-ym 
przy ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon Ne 298

Adres dla listów' i depesz: 
.Iskra*. Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odno
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m, 10.80—kwar­
talnie m. 5.40—miesięcznie 
m. 1.80 z przesyłką pocz­
tową l m. 80 f. miesięcz­
nie. Cena numeru poje­
dynczego — io fen.

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych redakcja nie zwraca

Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza Ne 6
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f l a t e r j a l i z m  Europy.
Polityka Europy, jak również 

świata całego, nigdy na zewnątrz 
nie okazywała właściwego obli­
cza. Aczkolwiek przy zawieraniu 
wszelkich traktatów politycznych 
omawiano wzajemne interesy 
handlowo-gospodarcze, niemniej 
jednak, nigdy nie pomijano po­
budek ideowych; starano się na­
wet i to dość głośno podkreślać 
wyższość idei kulturalnych i cy­
wilizacyjnych.

Manifesty i odezwy, pełne li­
terackich zwrotów i sentymenta­
lizmu, przemawiające do uczuć 
narodów interesowanych, zawsze 
poprzedzały wszelkie zatargi i 
wynikające z nich starcia zbroj­
ne. Wojny prowadzono prze­
ważnie pod hasłami wyzwoleń­
czymi z jednej — i obrony wol­
ności ideowej z drugiej strony, 
w istocie zaś chodziło tylko o 
zyski materjalne. O tym się 
jednak na zewnątrz przeważnie 
nie mówiło. Skoro więc unikano 
pokazywania właściwego oblicza 
przed oczyma narodów, wynika 
z tego, że pierwiastek idealizmu 
jest wyższym w psychice ludz­
kości od pobudek materjałnych. 
Ludy z mniejszym entuzjazmem 
rzucałyby się w odmęt krwawych 
walk pod wyraźnymi hasłami 
zdobyczy materjałnych. Pomimo 
to, w stosunkach międzynarodo­
wych, główną rolę odgrywał czy­
stej wody materjalizm. On- był 
tym cementem, spajającym wspól­
nymi węzłami zgodne poniekąd 
współżycie narodów. On w wie­
lu wypadkach odsuwał możli­
wość wojen, gdy poszczególne 
państwa, w zbytniej od siebie 
żyjące zależności finansowej, 
znalazły się na przeciwległych 
sobie biegunach.

Wszak między Francją a Niem­
cami stosunki polityczne były 
naprężone od dawna. Od 1871 
roku państwa te były w stosun­
ku do siebie wrogo usposobio­
ne, a przecież, przez taki długi

czas do konfliktów żadnych nie 
przyszło. Nie przeszkadzało to 
jednak państwom tym prowadzić 
rozległe interesy handlowe. Sta­
tystyka europejska z roku 1913 
wykazuje, że Niemcy były trze­
cim z rzędu odbiorcą towarów 
francuskich; kupiły one od 
Francji za 730 miijonów fran­
ków, sprzedały zaś -za miljard. 
Jest to najlepszym dowodem, 
jak silne były węzły natury go­
spodarczej w stosunkach mię­
dzynarodowych, pomimo sprze­
cznych interesów politycznych.

Ekonomiści wykazywali niekie­
dy, że ta zależność gospodarcza 
jednych od drugich nie dopuści 
do groźnych starć, gdyż to znisz­
czy cały dorobek kulturalny i 
cywilizacyjny Europy. Mimo to 
wszystko starcie nastąpiło i to 
w rozmiarach przechodzących 
najbujniejszą fantazję; wzajemna 
zależność gospodarcza nie prze­
szkodziła tej strasznej wojnie. I 
jak zwykle rozpoczęto ją pod 
hasłami pięknych idei wyzwo­
leńczych.
Na każdym kroku jednak ujaw­
nia się fałsz i zgrzyty na tle 
wynurzeń dyplomatycznych w 
stosunku do faktów, dotąd ujaw­
nionych. Między słowami w pięk­
nych manifestach i notach dy­
plomatycznych a czynami jest 
ogromna przepaść, nie dająca 
się niczym innym usprawiedliwić, 
jak wyższością materjalizmu nad 
pierwiastkami duchowymi.

Europa się zmaterjalizowała 
pod płaszczykiem i przy pomo­
cy frazesów ideowych.

Doświadczenia wojny obecnej 
wykazały bankructwo systemu 
gospodarstwa opartego jedynie 
ńa zasadach materjalizmu. Na­
leżałoby sądzić, że z wojny tej 
Europa wyjdzie oczyszczoną i 
starać się będzie’ innym łożys­
kiem kierować się w swoim 
rozwoju. Cały gmach bowiem

zostaje zburzony. Wszystkie 
traktaty, zawarte między pań­
stwami straciły swą wartość. 
Życie musi powstać zupełnie 
nowe na nowych zasadach 
oparte.

Czy jednak w dalszym ciągu 
wszelka idea sprawiedliwości 
oparta będzie jedynie na czczyęh 
frazesach, po za którymi kryć 
się będzie właściwe podłoże — 
materjalizm?

Gdyby tak się stało, żadne 
środki nie wpłyną na utrwale­
nie stałego pokoju. Jeżeli go­
spodarka poszczególnych krajów 
prowadzoną będzie w dalszym 
ciągu na zasadach materjalizmu, 
to wszelkie kongresy pokojowe, 
przymierza, sojusze, będą bez 
znaczenia, jak bez znaczenia 
okazały się one w teraźniejszej 
wojnie europejskiej.

Pomimo wszelkich dowodzeń 
ekonomistów o niemożliwości 
wojen przy zależności gospo­
darczej jednych od drugich, ży- 
ciś okazało się irtnym. Pierwia­
stek ideowy jest silniejszym od 
materjalizmu i prędzej czy póź­
niej, hasła ideowe służące dotąd 
za impuls zdobywczych celów, 
muszą pokonać zmaterializowa­
nego ducha ludzkości.

V.

Związek miast.
Od kilku tygodni słyszymy o 

konieczności utworzenia w pol- 
sce związku miast. Z projektem 
wzorowanych na statutach po­
dobnych w Europie Zachodniej 
wystąpił w warszawskiej radzie 
miejskiej prezes jej, mecenas 
A. Suligowski.

Związek miast ma na celu 
jednoczenie zabiegów zarządów 
miejskich o podniesienie kultury 
i dobrobytu naszych miast, do­
prowadzonych do ruiny przez 
długoletnie rządy moskiewskie.

Powstanie związku projekto­
wany statut uzależnia od przy­
stąpienia doń Warszawy i sześ­
ciu innych miast, przyczym 
członkami związku mogą być: 
każde miasto Królescwa Polskie­
go (z obu okupacji) lub związki 
prowincjonalne miast o ile takie: 
powstaną w Królestwie Polskim.

Przystąpienie do związku na­
stąpić może na zasadzie uchwa­

ły rady miejskiej danego mia­
sta, powziętej łącznie z prezy- 
djum magistratu, a przesłanej 
prezesowi związku w celu zali­
czenia danego miasta w poczet 
członków związku.

Miasto, które przystąpi do 
związku, posiada prawo do
dwóch głosów na zebraniach 
ogólnych, czyli zjazdach przed­
stawicieli miast Królestwa Pol­
skiego. Gdy miasto liczy więcej, 
niż 25 tysięcy ludnnśęi — pozy­
skuje trzeci głos; miasta, 50 ty­
sięcy ludności, otrzymują cztery 
głosy i następnie na każde dal- 
50 tysięcy przybywa jeszcze je­
den głos.

Przedstawicielami miast mogą 
być zarówno członkowie rady 
miejskiej, jak i członkowie ma­
gistratu, jedni i drudzy wybrani 
przez radę miejską i prezydjum 
magistratu łącznie. *

Każda miejscowość, będąca 
członkiem związku, obowiązana 
jest przyczyniać się do ponosze­
nia kosztów związku. Minimum 
opłaty rocznej wynosi 60 marek. 
Miejscowości liczące 5 tysięęy 
ludności, wnoszą marek 100 i 
dalej, na każdy tysiąc mieszkań­
ców po 25 marek.

Związek, jako organizacja, re­
prezentująca osobę prawną, mo­
że otrzymywać dary, zapisy, 
ofiary, jak również może naby­
wać i zpywać nieruchomości i 
ruchomości. Organami związku 
są. 1) Zarząd związku i 2) ogól­
ne zebranie związku, czyli zjazd 
przedstawicieli miast. Zarząd 
związku ma swą siedzibę w 
Warszawie i składa się z pre­
zesa, czterech viceprezesow i 
dwódziestu radców związkowych, 
wybieranych nu dorocznym ze­
braniu na lat trzy. Zarząd wyła­
nia ze swego grona dwóch se­
kretarzy.

Zarząd jest wykonawcą uęhwał 
i dacyzji zebrania ogólnego, a 
nadto przygotowuje projekty re­
gulaminów, projekty nowych 
urządzeń, opracowuje wnioski, 
powołuje referentów i układa 
dla zebrań porządki dzienne. 
Obowiązki wszystkich członków 
zarządu są bezpłatne, z fundu­
szów związku pokrywane są tyl­
ko wydatki na przejazdy oraz 
djety za czas posiedzeń.

Zebrania ogólne doroczne i 
nadzwycząjne zwołuje prezes, 
zaś wskazuje miejsce zebrania. 
Nad Ąz\a\a\nością finansową 
związku czuwa komisja rewizyj­
na w składzie pięciu członków, 
w razie zaś likwidacji związku 
fundusze jego podzielone będą 
pomiędzy miasta doń należące

w stosunku do wysokości opłat 
dorocznych.

K r o n i k a .
Ogólna*

Fałszywe banknoty. n Deut­
sche Warsch. Ztng." pisze.

„Pisma polskie podały wiado­
mość, iż w obiegu znajdują się 
fałszywe banknoty Polskiej Kasy 
Pożyczkowej. Dowiadujemy się 
z miarodajnego źródła, iż tam 
nie jest nię o tym wiadomo*.

Wznu wienie produkcji cyn­
ku. Czytamy w „Kur. Poi.*:

„Kopalnie galmanu w Polsce 
rozwinęły się zaledwie w ostat­
nich czasach, mianowicie w Za­
głębiu Dąbrowskim. Kopalnia 
rudy cynkowej Bolesław, która 
należy do Sosnowickiego Tow. 
kopalń i zakładów hutniczych, 
wydobywała przed wojną roęznie 
około 10.000 tonn galmanu i 
2.000 tonn kruszcu ołowianego 
(galonu).

Kopalnia pod Dąbrową, która 
należy do Franc. - Ros. T-wa i 
jest pod przymusowym zarządem, 
otrzymywała przed wojną rocz­
nie około 40.000 ton galmannu 
i 12.000 t. galmanu z galeną.

Prócz tego wspomnieć nale­
ży kopalnie cynku pod Olku­
szem, które od wybuchu wojny 
były zalane wodą. Obecnie są 
czynne, dostarczając cynku za 
pomocą kolejki do Dąbrowy.

Przed wojną kopalnie cynku 
dawały około 60.000 ton galma­
nu i 18.000 tonn galeny.

W Zagłębiu pracują obeęnie 
cynkownie Paulina w Zagórzu, 
Konstanty i huta Będzińska. 
Prócz tego pracuje tam kilka 
fabryk blachy cynkowej.

Wnosić można, że po wojnie 
produkcja cynku, jako materja- 
łu zastępującego inne metale, 
znacznie się rozwinie.

To samo można powiedzieć i
0 fabrykach samottowych, które 
powstały przy kopalniach cynku
1 rózwój ich i przyszłość nie 
ulega wątpliwości po wojnie*.

Z Sosnowca.
Żniwa. W okolicy już się roz­

poczęły żniwa. Jeżeli pogoda 
dopisze, żniwa w tym roku bę­
dą o wiele wcześniejsze, aniżeli
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Żołnierze austrjaccy i żołnierz turecki na froncie galicyjskim 
w maskach ochronnych przeciw gazom, trującym.

w roku ubiegłym. Wydajność 
żyta zapowiada urodzaj średni. 
Wkrótce rozpocznie się kosze­
nie potrawów, które są bardzo 
ładne.

Urodzaj owoców. W roku 
bieżącym zanosi się na obfity 
urodzaj owoców, a szczególnie 
gruszek i jabłek, śliwki zato 
mniej dopisały, Agrestu, po­
rzeczek, truskawek, poziomek i 
jagód jest poddostatkiem, lecz 
ceny na nie, szęzególnie na 
targach miejscowych, są ciągle 
wygórowane.

Podrożenie benzyny. Od pa­
ru dni niektóre składy aptecz­
ne znacznie podniosły ceny na 
benzynę do palenia. Gdy w ze­
szłym jeszcze tygodniu za nie­
wielką buteleczkę płaciło się od 
45—60 fenigów, obecnie już 
żądają 80—90 fenigów.

Wyzysk. W ostatnich czasaęh 
pralnie nasze wprost prześciga­
ją się w śrubowaniu cen. Np. 
za uprasowanie 3 kołnierzy i 2 
par mankietów bez prania pew­
na pralnia każe sobie płacić aż 
2 mk. 80 fenigów.

Niedługo czekać, a powstanie 
znów projekt założenia w na­
szym mieście „klubu nagusów" 
na wzór „bosonogich".

Na kursy pożarnicze. Na
mające się odbyć w Warszawie 
kursy pożarnicze, trwające 6 ty­
godni począwszy od 15 lipca, 
zarząd miejscowej straży ognio­
wej wydelegował p. Józefa Ple- 
banka na koszt straży.

Nie udało się... W ubiegły 
poniedziałek około godziny 2-ej 
w nocy jakaś szajka złodziejska 
próbowała dokonać kradzieży 
przy ul. Wiejskiej i Miłej na 
Starym Sosnowcu. Ponieważ w 
tych miejscach nie udało im się 
nię ukraść, gdyż mieszkańcy 
bacznie czuwali, przenieśli się 
więc w Aleję i tam próbowali 
szczęścia.

Zamierzali dokonać najpierw 
kradzieży w sklepie spożyw­
czym Nowakowskiego i w tym 
celu jeden z opryszków za­
czął już swą robotę około wy­
jęcia szyby. Na szczęście Nowa­
kowski nie spał i zobaczywszy 
z drugiego pokoju „pracujące­
go" złodzieja, mając pod ręką 
nabitą dubeltówkę zmierzył z 
niej i wystrzelił w kierunku wy­
suniętej ręki. Ugodzony w rękę 
opryszek up adł. lecz wkrótce 
się podniósł z ziemi i zdążył 
zbiec. Na wszczęty hałas loka­
torzy tego domu wybiegli ze 
Swych mieszkań i zastawszy na 
czatach dwuch podejrzanych je­
gomości zdążyli ich oddać w rę­
ce nadbiegłych policjantów. Od­
prowadzono ich do komisarjatu, 
gdzie ich niezwłocznie areszto­
wano. Zapierają się oni uczest­
nictwa w kradzieży i nie chcą 
wskazać głównego herszta. Po­
licja II komisarjatu prowadzi 
energiczne śledztwo w tej spra­
wie i ma niezłomną nadzieję, 
że wkrótce ujmie głównego 
przywódcę szajki.

Laboratorjum Kozielskiego 
wykonywa wszelkie analizy 
chem iczne mikroskopowe. 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 22.

bc!<l(o przyszło —

wyszło.
Znaczna kradzież.

Onegdaj wieęzorem w restau­
racji przy ul. Krótkiej w Sos­
nowcu pewien rzeźnik z Sieka 
zabawiał się w towarzystwie 
dwóch kobiet, lekkich obycza­
jów i przygodnego ich towarzy­
sza. Po obfitej libacji, fundator 
wyszedł na parę minut na po­
dwórze- w towarzystwie owego

osobnika. Powróciwszy, z prze­
rażeniem zauważył, że z ukrytej 
pod kamizelką kieszeni zniknął 
mu portfel wraz z zawartością 
w ilości 2600 rubli w monecie 
rosyjskiej.

Zawiadomiona o kradzieży 
policja aresztowała całą trójkę, 
lecz pieniędzy przy nich nie 
znaleziono. Osadzeni w areszcie 
miejscowym nie przyznają się 
do winy i podczas śledztwa sta­
rają się zwalać winę jedno 
na drugiego. W sprawie tej po­
licja kryminalna prowadzi ener­
giczne śledztwo, mając niezłom­
ne przekonanie, że kradzieży 
nie mógł dopuścić się kto in­
ny, jak owa „trójka hultajska". 
Na publiczne napiętnowanie 
zaznaczyć wypada, że w dzisiej­
szych ciężkich czasach, zdarza­
ją się jeszcze wśród naszego 
społeczeństwa takie zwyrodniałe 
jednostki, który miast użyć zby­
wający grosz na otarcie łez 
krwawych zgłodniałym rzeszom 
współobywateli, wolą raczej 
urządzać pijatyki po różnego 
rodzaju spelunkach w towaszy- 
stwie podejrzanych „dam" i 
traci z nimi bez zastanowienia 
tak trudne do zdobycia w dzi­
siejszych czasach grosze.

Niech więc ten wypadek po­
służy za przykład innym, że w 
dzisiejszych czasach nikomu nie 
wolno szastać nawet lekko zdo­
bytym groszem, gdy w kraju 
naszym tyle jest nędzy i łez do 
otarci-a!

Z Będzina 
Tajemnicza zbrodnia.

Wielką sensację wywołało wykry­
cie tajemniczej zbrodni, popołnio* 
nej przy ul. Małachowskiego w do­
mu Szustera w Będzinie. W domu 
tym w suterynie zamieszkiwała 
od dłuższego ęzasu niejaka Ma- 
rjanna Banasiewicz i prowadziła 
życie nadzwyczaj niemoralne, 
gdyż przetrzymywała u siebie 
dużo prostytutek, słowem, stała 
na czele gniazda rozpusty. Jak 
opowiadają sąsiedzi, lokatorzy 
tego domu, nie było nocy, żeby 
w mieszkaniu Banasiewiezowej 
nie było pijatyki i różnego ro­
dzaju łajdactw.

W poniedziałek między go­
dziną 5—6 pp, policja wykryła 
straszną zbrodnię, której ofiarą 
padła sama właścicielka miesz­
kania Marjanna Banasiawicz.

Według apowiadania subloka- 
torki mieszkania Banasiewiczo- 
wej—niejakiej Tekli Szczechel 
zbrodnia była popełniona w na­
stępujących okolicznościach.

W przededniu wykrycia zbrod 
ni t. j. w niedzielę dn. 8 b. m. 
wieczorem przyszli do mieszka­
nia Banasiewiezowej dwaj jacyś 
mężczyźni i zastali w nim samą 
właścicielkę mieszkania i Teklę 
Szczechel. Zażądali oni, żeby 
Tekla Szczechel szła z nimi do 
hotelu, na co Szczechel zgodzi­
ła się i kiedy wyszli z mieszka­
nia trójką—to zamiast do hote­
lu poszli na łąki, gdzie rrzymali 
ją—jak opowiadała sama Szcze­
chel—przez całą noc przy pija­
tyce. Według więc dalszego o- 
powiadania Tekli Szczechel — 
podczas jej nieobecności w 
mięszkaniu miała być popełnio­
na zbrodnia na osobie Banasie- 
wiczowej, gdyż rano w ponie­
działek, kiedy wróciła z nocnej 
„wyprawy" udając się do miesz­
kania—to było ono zamknięte, 
więc poszła na miasto do znajo­
mych. Po południu o godz. 3-ej 
drugi raz poszła do mieszkania 
i zastała je znowuż zamknięte, 
co dało jej do zrozumienia, że 
gospodyni mieszkanie przed nią 
zamyka, zwłaszcza, iż od jakie­
goś’ czasu miały ze sobą jakieś

zatargi. Długie jednak stukanie 
przekonało ją, że w mieszkaniu 
nikogo niema. Powzięła jednak 
mvśl, żeby w jakiś sposób za­
brać swoje rzeczy i wynieść się 
do innego mieszkania, ale sama 
bała się tego zrobić. Zauważyła 
jednak, w końcu, że okno, któ­
re wychodziło na podwórko, jest 
otwarte i namówiła jakiegoś 
chłopca, żeby wszedł do poko­
ju. Chłopak wszedł do mieszka­
nia i zauważył, że sprzęty są 
p o r o z r z u c a n e  w nie­
ładzie; rodglądając Się dalej, 
zauważył, iż z pod łóżka wyglą­
dają gołe nogi. Zrobił krzyk, że 
w mieszkaniu jest martwe ciało, 
Zawiadomiono zaraz policję, któ­
ra otworzyła mieszkanie i trupa 
wydostali na środek pokoju. Na­
stępnie przybyły władze proku­
ratorskie i zaczęło się śledztwo.

Dr, Wassercweig zbadał trupa 
i okazało się, że morderca użył 
siekiery i noża, o czym świad­
czą rany oraz znalezione w mie­
szkaniu poszukiwane narzędzia 
mordu, Skonstatowano cztery 
strasznę rany, poderżnięcie no­
żem gardła i oderżnięcie piersi, 
a następnie rozpruty siekierą 
brzuch,, z którego wnętrzności 
wychodziły na wierzch, czwartą 
raną jest pokaleczona noga.'

Śledztwo zaczęło się od ba­
dania sublokatorki Tekli Szcze­
chel, która opowiedziała proku­
ratorowi swoje przejście z dwo­
ma mężczyznami, których wszczę 
to poszukiwać przy pomocy in­
nych świadków, ale na trop nie 
natrafiono. Sprowadzono więc 
psa policyjnego; który pową­
chawszy rzeczy zamordowanej 
odrazu rzucił się na Teklę 
Szczechel. To ją zdeterminoweło 
i po niedługim dalszym bada­
niu przyznała się do ochydnego 
mordu i wskazała jeszcze na 
inne osoby, które jednak uwol­
niono, gdyż oskarżenia morder­
czyni były nieuzasadnione.

Opowiadanie więę początko­
we było przez Teklę Szczeęhel 
zmyślone.

Morderczynię osadzono w 
miejscowym więzieniu, a trupa 
zamordowanej, przeniesiono do 
trupiarni przy miejskim szpitalu.

Ccyn — iście 
chałaciarski*
Karykatura i satyra, o ile sma­

ga wady nasze, znajduje ogólny 
poklask i uznanie. Ale biada 
artyście, jeśli biczem satyry do­
tknie żydów, których pewna 
część wprost nie dopuszcza do 
żadnej krytyki swych wad, uwa­
żając to za objaw antysemityz­
mu.

Rzecz prosta, na takie stawia­
nie sprawy, żaden dobrze i lo­
gicznie myślący człowiek zgodzić 
się nie może.

Dawnymi czasy takim „tabu", 
cieszącym się nietykalnością byl 
car; dziś jego miejsęe chce za­
jąć żyd — narodowiec. Na tym 
tle zachodzą tiż  często nieporo­
zumienia, które zaostrzają i tak 
ostre stosunki między ludnością 
polską, a żydami — nacjonali­
stami.

Jeden z podobnych wypadków 
miał miejsce w Będzinie. Opisu­
je go nasz korespondent w spo­
sób następujący:

„Do jakiego stopnia bezwstydu 
i dzikiego rozpętania dochodzą 
u nas pewne jednostki z pośród 
tych, którzy żądają równoupraw­
nienia wszechstronnego, bo na­
wet narodowego, świadczy fakt, 
który miał miejsce niedawno w 
Sosnowcu. Echo zaś tego faktu 
w dalszym ciągu znalazło odbi­
cie w Będzinie na przedstawie­
niu również „Czarnego kota".

Nie chodzi nam tu w tym wy­

padku o „Kota", gdyż ten swy­
mi pazurkami sam obronić się 
zdoła, chodzi nam o zlekcewa­
żenie w ordynarny wprost spo­
sób zebranej na tym przedsta­
wieniu publiczności przez — jed­
no indywiduum z mętów i bagna 
miejscowego powstałego, jj

W czasie monologu p. Giera- 
sińskiego „Jankiel Trajlowicz — 
pokątny doradca" na scenie za­
gasło światło -  Nastąpiła przer­
wa — Okazało się, że jeden z 
obecnych, za którym, rzecz pro­
sta, stała napewno liczna, a dob­
rze wtajemniczona grupa jego 
współwyznawców, wpłynął na 
maszynistę, jakimi środkami, — 
obojętne, by ten światło w cza­
sie monologu zagasił.

Podczas wyjaśniania publicz­
ności, co zaszło, zrywa się z 
miejsca swego ów bohater na­
rodowy, chluba grodu „naszego" 
i drze się „Jam to jest, który 
to uczynił".

Wyproszony za drzwi przez 
publiczność rzuca wezwanie: 
„Kto żyd niech opuści salę". 
Kilka osób wychodzi i — rzecz 
nie do wiary — wychodzi też 
kilku, nadskakujących swym to­
warzyszkom czy damom serca — 
żydówkom — kilku chrześcijan!!!

B. O.

Z Dąbrowy.
Przegląd policji miejskiej.

W tych dniach policja otrzyma­
ła nowe letnie mundury, z tej 
też okazji nastąpił pierwszy u 
nas przegląd policji w obecnoś­
ci p. prezydenta Kosińskiego. 
Na podziękowanie policji za 
sprawienie tych mundurów wy­
powiedziane przez p. Naczelni­
ka, p. burmistrz vw krótkim 
przemówieniu zaznaczył, że po­
licja winna dbać o miasto, tak 
jak ono dba o policję. — Prze­
gląd został uwieczniony w zdję­
ciu fotograficznym.

C. i k. Urząd górniczy do 
górników. Zostało wydane na­
stępujące obwieszczenie:

Aby robotnikom dać sposob­
ność przedstawienia swych żą­
dań w miarodajnym miejscu, 
zebrałem w sobotę popołudniu 
delegatów na Redenie, gdzie 
uchwalono wysłać w poniedzia­
łek rano deputację robotników 
wszystkich kopalń pod moim 
przewodnictwem do Lublina ce­
lem przemówienia u Jego Eks- 
cel. Pana Jen. - Gubernatora, 
którego znana życzliwość dlą 
ludności daje rękojmię, że skło­
niłby się w miarę możności do 
polepszenia aprowizacji robotni­
ków. Ja  sam gotów byłem go­
rąco przemówić za robotnikami. 
W poniedziałek rano zjawiło się 
przed odjazdem pociągu w 
Strzemieszycach tylko 9 delego­
wanych, ale i ci, namówieni

przez robotników kopalni Mor­
timer, podróży nie podjęli. Tym 
samym pozbawili się robotnicy 
wzgl. ich delegaci jedynego sku­
tecznego środka, obiecującego 
spełnienie ich żądań. Aby nie 
wzbudzać u robotników wątpli­
wości co do stanowiska, które 
władza wobec nich zajmuje i 
aby wszyscy do pracy chętni t 
ich rodziny ocenić mogli, czy 
oddali zastępstwo własnych in­
teresów we właściwe ręce, po­
daję powyższe postępowanie, 
do ogólnej wiadomości.
C. i k. Komendant urzędu górn.

Balzar pułkownik m. p.

i kraju.
Skauęi n a  robotach . Z

Warszawy wyruszyła partja mło­
dzieży harcerskiej do robót pol­
nych.

Delegacja 14 skautów z Pu­
ław przywiozła zaproszenie do 
udziału w pracy przy żniwach 
we wsi Kluczkowicach, znanego 
obywatela i działacza w lubel­
skim, p. Jana Kleniewskiego.

Komenda związku zorganizo­
wała oddział 150 harcerzy i od­
dała go pod przewodnictwem 
hufcowego, Janusza Rudnickie­
go,

Oprócz warszawskich, udział 
w pracach bir 
i puławscy.

Pobyt rr 
w Kluczk 
kacji.

Zagalopował słą. Obywatel 
ziemski Karol Bagdziński, liczą­
cy niespełna lat 40, słynny w 
okolicy i wśród rzemieślników 
swoich jako człek dowcipny, 
zapragnął nabyć los loteryjny i 
w tym ęelu udał się do sklepu 
przy ulicy Miodowej Ns 5, w 
Warszawie, gdzie zastał za ladą 
sklepową, żonę właściciela p„ 
Piorunkiewiczową. Cena biletu 
loteryjnego — mówił przybyły— 
wprawdzie mi nie odpowiada, 
bo jest za wysoką, ale... jeśli 
pani uda się ze mną do hotelu 
i tę cenę zapłacę z przyjemno­
ścią.

Obrażona tą „dowcipną" pro­
pozycją p. P. udała się wnet... 
do sądu 12 okręgu m. Warsza­
wy przez pośrednictwo męża 
swego Stanisława Piorunkiewi- 
cza i uzyskała wyrok, którego 
mocą sąd, pod przew. sędziego 
Łabęękiego skazał Bagdzińskie- 
go na 3 miesiące aresztu bez­
względnego.

Jedynym tłumaczeniem się 
„dowcipnisia" w sądzie było, że 
czuł się wówczaas silnie zdener­
wowanym,



I S K R A  — czwartek 12-ego lipoa 1917 roku. M im.

Maksymilian W itt
adjutant straży ogn iow ej ochotniczej kop, „Cze­

ladź", czionek N. Z. R.,
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony ś w .  
Sakram entam i zmarł 10 iipca r. b. przeżywszy lat 21.
Pogrzeb odbędzie s ię  w  czw artek dnia 12 b. m- 

o godz. 6-ej w ieczorem .
W zmarłym tracimy, prawdziwego przyjaciela i 

dzielnego kolegę. Rodzinie zmarłego przesyłamy sło ­
wa prawdziwego współczucia.

K O L E D Z Y .

ŚWIATOWA
nim unikat niemiecki.
BERLIN. Z głównej kwa 

tery donoszą.-

.Zachodnia w idow nia w ojny. 

Grupa wojsk. ks. Rupprehta.
Vc Flandrji walka artyle­

ryjska dosięgła na wybrze 
£u »  odcinka Ypres i na 
wschód od Wytschaete więk­
szego napięcia, niż w dniach 
poprzednich. N atarcie p ie­
choty angielskiej na p ład- 
niowy zachód od Hollcbeke 
odparto. Również na p ó ł­
nocny wschód od ftessines, 

id Lens i Fresnoy, oraz 
na północny zachód od St. 
Oaęntin rozegrały się wal 
ki wywiadowcze.

Grupa niem. następcy tronu.

min des Da- 
się wieczo- 

io ść  ognia. 
, ■ , o częściowe 

natarcia Laneqzdw na po- 
ładnfe od Coartecon i na 
poladniowy wschód o d 
Ccrny.

G rupa w ojsk  ks. Alberta.
Żadnych szczególniejszych

wydarzeń.-

W schodnia w idow nia wojny.

Front generała-fełdm arsżalka  
ks. Leopolda Baw arskiego.

Pod Rygą, Dźwińskiem 
i Smorgoni mń wzm ogła się 
akcja bojowa.
Grupa w ojsk  jenerała-pułkow-

nika Boehm -Erm ollego.
Działalność rosjan między 

Strypą a Dniestrem pozos­
tała  nieznaczną. Przedsię­
wzięcia naszych oddziałów 
atakujących dały w kilka 
miejscach zysk w jeńcach 
i zdobyczy. Po zakończe­
nia walk. które wywiązały 
się wczoraj na północny z a ­
chód od Stanisławowa, cof­
nęliśmy wojska nasze za 
dolny bieg strumienia Łuko­
wice.

W obwodzie innych arm ji 
żadnych większych operacji 
wojennej.

Front m acedoński.
Sytaacja bez zm iany.

W m esiąco czerwca wal­
ki z nieprzyjacielsk mi si­
łam i napowietrznymi dały 
pomyślne wyniki. Przeciw 
nicy nasi stracili 220 sam o­
lotów 33 balony na uwięzi.

Ciężkie działo artylerji austrjackie aa 
włoskim.

Arm aty obronne strąciły 
60 lotników nieprzyjaciel­
skich. resztę zaś pokonano 
w walkach napowietrznych.

Nosze straty  wynoszą 
58 samolotów i 3 balony 
na uwięzi.

Rewolucja
w Hiszpanji.

BAZYLEA. Tutejsza „Natio­
nal Ztg“. dowiaduje się o wy­
buchu rewolucji w Madrycie.

W Barcelonie utworzył się 
nowy rząd i parlament, również 
ogłoszono republikę katalońską.

Z za kulis rosyjskiej 
ofdnzywy.

BERLIN. Biuro Wolffa dono­
si: W karpatach arm je rosyj­
skie miały rozpocząć ofenzywę, 
aby w ten ^sposób ulżyć innym 
armjom, walęzącym na froncie 
bardziej na północ; obecnie u- 
dało się stwierdzić, że zamiar 
ten nie mógł być wykonanym, 
gdyż żołnierzy rosyjskich, odm a­
wiających ruszenia do ataku, 
nie można było skłonić żadną 
miarą do opuszczenia rowów.

Separatyzm Ukrainy.
SZTOKHOLM. Według infor­

macji „Rieczy", centralna Rada 
ukraińska powzięła uchwałę, aby 
żadne zarządzenie petersburskie­
go Rządu Tymczasowego nie 
było wykonywane na Ukrainie, 
baz udzielenia za każdym razem 
zgody na to przez centralną 
Radę ukraińską.

Plon łodzi
podwodnych.

BERLIN. (Urzędowo). Dzięki 
środkom wojennym zastosowa­
nym przez państwa centralne, 
zatopiono w ciągu miesiąca 
czerwca, według nadeszłych do­
tychczas informacji, z górą mi- 
Ijon ton nieprzyjacielskiego to­
nażu okrętów handlowych. Ta­
kie sukcesy naszej wojny pod­
wodnej usprawiedliwiają całko­
wite zaufanie, że oddziała to  na 
wroga w sposób niechybny, a 
decydujący.

Atak aa Chistelles.
LONDYN. Ogłoszono tu urzę­

dowo: Angielskie samoloty mor­
skie wykonały w dniu wczoraj­
szym atak na plac lotniczy Chi- 
steltes. Pomimo kontr-ataku nie­
przyjacielskiej fflotyli napowie­
trznej można było ubrzucić bom ­
bam i wybrane cele z dobrym 
skutkiem. Wszystkie samoloty 
wróciły nieuszkodzone.

Demokratyzacja
RumunjL

BERNO. Do „Secolo" dono­
szą z Patyża, że parlament ru­
muński 130 głosami przeciw 14 
głosom uchwalił zmianę w kon­
stytucji, przewidującą zaprowa­
dzenie w Rumunji powszechne­
go prawa wyborczego oraz wy­
właszczenia wieikięh latyfundji i 
podział ich pomiędzy włościjan.

Cesarstwo niemieccy 
w Berliaie.

BERLIN. Biuro Wolffa dono­
si: Wczoraj przed południem 
Cesarz wysłuchał raportów szefa 
gabinetu cywilnego oraz wojsko­
wych. Cesarzowa odwiedziła w 
tymże czasie ciężko rannych w

szpitalu Virchowa i jadłodajnię 
w hali .targowej przy u l  Tres- 
kowa.

Posiedzenie rady ko­
ronnej w Berliaie.
BERLIN. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem cesa­
rza posiedzenie rady koronnej 
w pałacu kanclerza Rzeszy. W 
posiedzeniu tym, oprócz mini­
strów pruskich, wzięli też udział 
sekretarze stanu urzędów pań­
stwowych.

„ BERLIN. Dzisiejsze posiedze­
nie komisji głównej parlamentu 
Rzeszy otwarto o godz. 9-ej. 
Poseł Ebert (soc. dem.) prosił 
obecnego kanclerza Rzeszy o 
zakomunikowanie przebiegu na­
rad wczorajszej radzie koronnej 
ponieważ uświadomienie co do 
wyniku tej rady niezbędne jest 
dla owocności dalszych obrad. 
Kanclerz Rzeszy potwierdził, że 
wczoraj odbyło się zebranie ra­
dy koronnej, oświadczył wszak­
że, że nie może dać wyjaśnień 
o wynikach obrad. Na to po­
seł Ebert wystąpił z wnioskiem 
odroczenia posiedzenia komisji, 
co też uchWaiono.

Okręty nemieckie 
w Brazylji.

BERLIN. Z Genewy donoszą 
do „Vossische Ztg.“: Według
wiadomości, otrzymanej przez 
„Agenzia Americana" z Rio de 
Janeiro, rząd brazylijski zaczyna 
się posługiwać zagarniętymi 
okrętami niemieckimi. Interno­
wany w Bahji parowiec „Rau- 
enfels" wysłano naładowany so­
lą do Stanów Zjednoczonych. 
Inny parowiec „Gertrud Woer- 
man* odpływa również do Ame­
ryki Północnej.

A utentyczn e pytania. Da
pewnej wsi na Morawach pod 
Lętowiczami przybyła komisja, 
żeby skontrolować ile jest doj­
nych krów we wsi. Komisarz 
stoi w oborze i pyta dziewczy­
nę wiejską:

—■ łle litrów mleka daje ta 
graniata?

— Pięć — odpowiada dziew­
czyna.

— A ta druga krowa?
— Która?...
— No, ta żółta...
— Ach, ta  żółta — to jałów­

ka.
— Nie pytam, czy to  jałów­

ka — woła groźnie komisarz — 
tylko, ile mleka daje...

—• Ona jeszcze nie miała cie­
lęcia — sumituje się dziewczy­
na.

— Nie pytam o cielę, tylko 
o mleko, dalej srogo zapytuje ' 
pan komisarz.

Djalog ten, jako autentyczny 
podają morawskie „Lidowe No­
winy".

M inistrowie r o s y j s c y  w  
twierdzy Petropaw łow sklej.
Pisma rosyjskie donoszą: W
twierdzy Petropawłowskiej, w 
której osadzeni są obecnie m i­
nistrowie i dygnitarze dawnego 
rządu rosyjskiego, zaprowadzo­
no następujący porządek: O 
7 rano kom endant straży poda­
je więźniom przez bramę wię­
zienną wodę na buijonie i por­
cję żołnierską, złożoną z 30 d e ­
ka chleba czarnego i 10 deka 
chleba białego. Po śniadaniu 
daje się więźniom koiejno 
szczotkę, ażeby uprzątnęli swo­
je cele. Przechadzki są dozwolo­
ne tylko w pojedynkę. W po- 
łudn e otrzymują zupę jarzyno­
wą z krupami. O godz. 4 do­
stają buijon, a o 7 kaszę. Więź­
niowie mają własne ubranie. 
Chorzy są uwalniani od robót 
zwyczajnych. Przedmioty zbytku 
są niedozwolone, z wyjątkiem 
artykułów hygienicznych, W

Do pp. Właścicieli Nieruch jmości
w  S » * u o w e n .

Ponieważ do zapłacenia ostatniej raty podatku 10 proc. z 
lat 1913 14 i 15 pozostało bardzo niewiele czasu, niniejszym 
wzywa się tych p, p. w łaścicieli nieruchom ości, którzy do­
tychczas nic nie wpłacili by niezwłocznie t. j. do dnia 15 Lipca 
r. b. przystąpili do regulowania wspomnianych zaległych podat­
ków, wpłacając 33 proc. zaległości do kasy T-wa Pożyczkowo- 
Oszczędn. przy ul. Małachowskiego Na 11 (od godz. 10 rano do 
1 w poł.) podług wręczonych im wezwań.

Kto z p. p. właścicieli nieruchomości n ie jest  w stan ie przy­
padającej należności wpłacić winien nie Dóźniej jak do 15 Lip­
ca  r. b. podać do Zarządu Stowarzyszenia Właścicieli Nieru­
chomości podanie o zredukowanie łub rozłożenie na raty przy­
padającej nań sumy.
Po wskazanym  wyżej term inie żadne reklamacje uwzględnione 
nie bedą i począwszy od d. 16 Lipca b. r. podatek lQel» będzie 
ściągany w pełnej należności przez Sekwestratorów Powiatowych.

We w łasnym  przeto in teresie  p. p. w łaścicieli nieru­
chom ości leży zapłacenie do 15 Lipca b. r. zam iast całej 
sum y tylko jej 33 p ro c

Xarzqd Stów, WIh*<‘. Nieruch,

przeprowadził się
na ul. Małachowskiego Ks 11

(dawniej Fabryczna) 
w •fleyni* pspmczrtj «* ił piętna
Przyjm uje od  5 —  7 popal.

Ii E K M A E  D E H T T Ś C 1

Zofja fcrtlniMwi
— 1 i  ---------- —

R tfi j m h u t h u
p r z e p r o w a d z i ł y  « i {  

na ul. Małachowskiego Ks II.
(dawniej Fabryczną)

w P fn w ii i j  u  {{ pittfB*.
frzjriaaif 10—t i «< 3—S papaf.

Prywatne mieszkanie przy al. W arszawskiej Ns 8 II p.
i



Jol( rosyjscy żołnierze 
chcieli zdetronizować 

l<róla rumuńskiego.
Ucieczka króla z Jass.

si;
Król Ferdynand zajm ow ał w 

Jassach  pryw atny dom  pew nego 
jen era ła  rum uńskiego, silnie 
strzeżony przez wojska gwardji. 
U dy w ybuchła rosyjska rewolu­
cja położenie króla rum uńskiego 
n ie było godne zazdrości. Ulice 
J a s s  były zapełnione dniem  i 
n o cą  przez rosyjskich pijanych 
żołnierzy, którzy zachowywali 
s ię  wyzywająco i często zbierali 
się  koło królew skiego m ieszka­
n ia wznosząc nieprzyjazne okrzy­
k i.  Tylko dozór gwardji ru­
m uńskiej ham ow ał rosjan.

Król nie odważył się przez 
ca ły  tydzień opuścić m ieszka­
n ia  i był jakby jeńcem  wojsk 
sprzym ierzonych. Pewnego ran­
ka zebrało się przed pałacem  
3000 uzbrojonych żołnierzy ro­
syjskich i zażądało ukazania się 
•króla aby m u zakom unikow ać, 
że zostaje  z tronu  usunięty, a 
R um unja  ogłoszona będzie re­
publiką. Król zwrócił się te le­
fonicznie do dow ódcy wojsk 
rosyjskich jen . Szczerbaczewa o 
pom oc, otrzym ał jednak  tylko 
radę, aby pałacu nie opuszczał, 
gdyż sam  jenerał nie posiada 
żadnej władzy nad zbuntow a­
nym  wojskiem  i pom ocy udzie­
lić królowi nie m ofe,

Położenie króla było wielce 
niebezpieczne, gdyż najbliższe 
rum uńskie w ojska były oddalo­
ne o  30 kilom etrów , więc całe 
m iasto  m ogło łatwo być opa­
now ane przez rewolucjonistów . 
P odczas gdy gwardziści jeszcze 
bronili się przed naporem  po­
woli posuw ających się żołnierzy, 
rozległ się sygnał trąbki samo*

. chodow ej i k ilkanaście pojazdów 
z  angielskim i i francuskim i ofi­
ceram i utorow ało sobie drogę 
przez tłum  do  pałacu, w któ­
rym  zniknęli. Udało im się 
wyprowadzić króla i jego  rodzi­
nę  przez niestrzeżone tylne 
wyjśęie i wywieźć z J a s s  au to ­
m obilem .

KURJER
Ś W I Ą T E C Z N Y

1LGSTR0WRNY TYGODNIK 
HG-ttORYST.-SATYPYCZNY

54-ty ROK
Wydawnictwa

. PRENUftERATR: p B , 2 —  ■ 
z  przesyłką poczt., kwartalnie.'

REDAKCJE I RDAINISTRACJR 
' WARSZAWA 

ul. Nowy-Swiat 27.

-w - r

1 S K E  A —  c z w a rte k  12-ego lip ca  1917 roku . M  35fe

tw ierdzy siedzi obecnie 30 daw - 
nyęh  dygnitarzy.

f\resztowanie prowokatora.
Prasa żargonow a warszaw ska 
donosi, że w Rosji aresztow ano 
Srula Michla Kaplińskiego (prze­
zw anego „L angsam ”), jednego  
z  pierwszych bundzistów , człon­
ka cen tralnego  kom itetu „Bun- 
d u “ i założyciela żargonow ej 
gazety  „A rbeiter S tim m e“.

A resztow ano go w Saratow ie, 
ja k o  prow okatora.

SZTOKHOLM, w iipcu, 
„Petrogradzki Listok" dono-

Rtzkbd jazdy pociągów
odchodzących z Sosnowca. 

Dwcrzec Wiedeński.
D o  W arszaw y ,

Osobowy — 7.07 rano 
Pospieszny — 10.57 rano 
Osobowy — 12.06 w poi.
Osobowy — 6.50 ®iccz.
Pospieszny — 11.20® noc.

D o Z ąbkow ic, 
Osobouy — 9.50 rano 

D o C zęsto ch o w y .

Osobowy — 5.01 po poi",
D o K atow ic,

Pospieszny — 5 55 rano 
Osobowy — 9.10 rano 
Osobowy — 12.55w poi.

— 1.35 pO poi.
—  7 ,5 7  ® i€C Z .
— 12.07 w noc

Pospieszny
Osobowy
Osobowy

Dworzec Dębliński.
Z S osnow ca do K az im ie rza  

odchodzą.

Osobowy — 6.12 rano
— — 3.49 po poi,
— — 8.5i ®iecz,

Z K az im ie rza  do S osnow ca, 
p rz y ch o d zą . 

Osobowy — [5.44 rano
„ — — 2.06 po poi.

_  — 6.16 wiecz.

S Z C * EPIENSE
ospy ochronnej, 

świeżej krowiankl
©d godbyw a s ię  codziennie  

4 do 8 po p o i  
Biednym  za pół ceny), w  oa 
boty (każdego tygodnia) od § 

— do 8 po południu. —  
a starszego  felczera

Henryki Warszawskiego
ModrzejowBka (JMI6 II p

D0KTÓS

Paweł BROMATOWSKI.
w Częstochewla,

p rzep row ad ził s ię  na ulicą

św . Panny Marji t. J. ił Aleja 
te  21, obok teatru Paryskiego  
Choroby skórne, dróg m oczo­

w y ch  i w e n e ry cz n e
Przyjmuje od 0—12 reno 1 od 4—7 pp 

Panie od 12—1 po poJ-;

■; l i i #  m a r ^ b  

n a g r o d y !
Za oddan ie zgubionej 

W A L T  Z  K  I  
z rzeczami w przejeżdzie 1 Ro­
goźnika przez W ojkowice do 

Czeladzi..
Łaskawy znalazca zechce zwrócić
lob,zawiadomić S t  Waśniewskiego. 

majątek Rogoźnik:

Sekretarz Wydziału Hypotecznego
przy C esarsko N lsm iekim  Sądzie O kręgowym  w Będzinie  

og ła a ie , t e  toczy  się  postępow anie spadkow e po śm ierci 
następujących  osób:

1) W ładysława Siejanow skiepo, w ierzyciela  sum y 10,000 
rubli zabezpieczonej na n ieruehtm ości >& 4S5 w  B ędzinie;

2) Franciszka Honka, w spółw łaściciela  n ieiucbom ośei 
3*® 543 w  Będzinie;

3) M oszka Jcska B ulw ika, w spółw łaściciela  nieruch©  
m ości JSTs 58 w  osadzie Żarki;

4) Moszka Ingstera, w spółw łaściciela  nieruchom ości 
M  121 w Będzinie;

5) Jana Kłapci, w łaścic ie la  osady M  łab. 27, a byp. 14 
w  Gzi chow ie pow iecie Będzińskim ;

6) Salcm ona F iszla, w ierzyciela  su m y 3000’ rub. zabez­
pieczonej na nieruchom ości M  765 w Będzinie;

7) Stanisław a Zygm unta, w łaśaiciela  osady Ni tab. łikw. 
179, a b ypet. 80 w Husie Bankowej;

3) Jadw igi L eszczyń sk iej z Piotrow skich, w sp ółw łaści­
cie lce  nieruchom ości Nr. 102 w  Czeladzi, i

8) Abram a Szw ajceta , w spółw łaściciela  niepodzielnej 
p ołow y nieruchom ości Nr. 479 w Będzinie.

Term in do zam knięcia postępowań spadkow ych  w yzna  
czony został na dzień 5 ptćdzierniba 1917 roku na godzinę  
9 rano w  kancelarji W ydziału  H ypotecznego i w tym  dniu 
o so b y  zainteresow ane pow inny s ię  staw ić dla zam eldowania  
sw oich  praw.

Będzin , dnia 23 m arca 1917 roku.

J .  M ADZIARA

O e Ł O H Z U S I E .
W środę dnia 11 lipca 1917 r. o  godzinie 10 przed po­

łudniem  w powiecie pokój Na 19 odbędzie się

licytacja publiczna,
na króre] przymusowo sprzedane fcędą za gotówką nastę­

pujące przedmioty.-
1 lorneta, 1 zegar ścienny, 1 regulator, 1 pianino, 1 krajobraz, 
1 gram ofon, 1 regulator, 1 m aszyna do szycia, 1 szafa do ubrań.

Zyęzący sobie kupić są niniejszym wezwani do przybycia.

Sosnowiec 9 lipca 1917 r.

W ydział Wykonawczy
Ces. hiem. Naczelnika powiata będzińskiego.

PIERWSZA KRAJOWA

F A C H O W A  S Z K O Ł A
( t y p  a k a d e m j i )

dla biurowców, handlowców i przemysłowców 
B K . Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

to Sosnowca, alica Kołłątaja K 3 .  — Oddział ® Dąbrowie-
W arunki i program y na m iejscu. —

Liczba uczni ograniczona.

—     c s B

O d  A d m i n i s t r a c j i .

Urząd pośredałetwa pr«
v SosfioveQ

ulica C waDęblińska J*fe Tl 
grodzka)>.

ma zajęcie
dla: kucharek , służących
wszystkiego, oraz potrzeb)

dziew cząt do  fabryki za grani)
Wielką ilość robotników
drogi żelazne do Królesti
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek m arek 1.80 do  2,( 
i całe u trzy m an ie | z pomiesrl 
niem . Także potrzeba murai 
robotników  budowlanych i pa 
bek do koni.
Tamże poszukują 

kraju.
Szwaczk., praczki, dziewczę 
do wszystkiego i do  dzieci 

charki..

pracy

Pracownia szycia
Ligi kobiet P. W.

przy W alcowni MUowśce,
ulica Daleka Kc 3 (wejście od ul 
Starososnowieckiej) wykonywa ro­

boty solidnie i tanio.

Kostjumy o d  Mk.. 20, -
Suknie „ „ 1,2, -
Spódniczki „ §, _

J  . . » .  4, -
Sukienki d z ie a n n e  „ 5, -
Bielizna „ 2,

Pracownia wynagradza swojp pra­
cownice według normy achwrlonej 

przez związek pracownic igły.
Pracownia jest czynną od godz. 8 
— 12 przed poładnieai i ou godz, 

2 — 6 po południa.
Szanowną klijentelę prosimy sgla- 
szać się do pracowni tylko w ozna­

czonych godzinach.

j Drobne ogłoszenia

Za Króla Stefana
powieść historyczna Artora SrasEsoki}! 
2 tomy do nabycia w administracji -lato] 
za Mk. i  fen. 50.

salonowo s»Do sprzedania ble plnasew]
solidnej warszawskiej roboty. Wiadoisoi 
kolenja Walcowni Hrabia Renard dom N 
I piętro.

Stare gazety « 1 “
nia. Administracja .Isk ry * .

Rower
.Isk rze* .

nżywany w dobrym st»*i 
do sprzedania Wiadomość i

Wobec licznych zapytań, zawiadamiamy 
naszych czytelników na terenie okupacji

mieszkania do wynajtoia 
tem sklep wraz % mieśzb' 

alem. Starososnowicka 48.

zaginęła dziewczji'austrjackiej, że „Iskrę* mogą abonować Dn. 10 b. m._KltV ial *

na wszystkich pocztach okupacji i w liłji 
„Iskry* w Dąbrowie Sienkiewicza 6.

w snkienoe aksamitnej czerwonej, 
się odprowadzić na Ostrą Sórkę f s  *• 
Feliks Szczerba.

Do sprzedania

M. B a rtn ik o w a .
Poleca oa sezon szkolny podręczniki do wszystkich szkól Zauł-

Materjaiy piśmienni w wielkim wyborze
Zeszyty szkolne po conacbgumiarkovbanyGii.

— S o s n o w i c  N e v c iM ig o n sk a  2 3 .  —

wyjątkowo ładnym głosem, lodownia J* 
kojowa mała, łóżko meblowe s  materace
portjery i lampy (pendle) do elektry-es^ 
śei. Wiadomość ni. Starososnowicka

Cei

ki
sz
<h
ki
cs
n<
w

pierwsze piętro do godziny 9-ej raso 
od 6 -ej do b-ej wieczorem.

la \

-J P
Dokumenty
syiskie i polskie tłóin

'hipot®®»*iS3 - 1 M  
m  akty nótarjalna 

syiskie i polskie tłómaczy na . j«S*|k -sl'1' 
mieoki z gwarancją dobrego 
stylo, korespondencją niemieei:- 
załatwia, regnlnje książki handlowi 
ndwaay fachowiec. Oferty pod „labor 
redakcji »Iskry“,

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  i w y d a w ca  Ryszard Monsiorski. D ru k a rn ia  R y sz a rd a  M onsio rsk iego .

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.


